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narodow e postu la ty  przeprow adzić. N adzieje  zaw iodły, ale fak t od rębnej p i­
sowni pozostał i nie byl bez w pływ u na dalszy rozw ój słowackiego sam opoczucia.

Książka zaopatrzona jes t w  dwie m apy. Jedna  przedstaw ia rozw ój krajów  
korony czeskiej, a druga rozw ój Słowacji. W  pierw szej m apie zastanaw ia iden­
tyfikow anie w szystk ich  nabytków  tery to ria lnych  Przem yślidów  czy Luksem ­
burgów  z rozszerzaniem  się ko rony  czeskiej. W  ten  sposób k raje  korony  czeskiej 
obejm ow ałyby za W acław a II całą ówczesną Polskę i cale ówczesne W ęgry.

Książka zam yka się na w ypadkach z m aja  1945. U  progu now ej ery  posiedli 
Czesi i Słowacy żyw y bardzo  w izerunek sw oich w iekow ych w ysiłków, żeby 
w  trudnych  niezm iernie w arunkach nie ty lko u trzym ać sw ój by t, ale iść n a ­
przód i dó prac ludzkości w nieść także sw ój w kład. W ysiłki ich i trud  uw ień­
czyło nareszcie pełne zwycięstwro, gdyż po raz pierw szy od bardzo  daw na są 
w yłącznym i gospodarzam i u siebie. G dy  się jednak  w idzi naw ro ty  fal niem ie­
ckich w  ich dziejach, to rozum ie się w ezw anie do czujności takich ludzi, jak 
prof. O dloźilik, k tó ry  w  jednym  ze  swoich a rtyku łów  („S D ruhcho B fehu") 
ostrzega, że w historii nie m a ostatecznych  rozstrzygnięć. D zielim y z Czechami 
w spólny los. M usim y iść ręka w rękę. M usimy poznać się naw zajem  jak n a jd o ­
k ładniej w  teraźniejszości i w przyszłości. „M ałe D zieje" K ro fty  pow inny 
i w Polsce znaleźć licznych czytelników .

Prcces norym berski, w k tó rym  na ławie oskarżonych postaw iony  został nie 
ty lko  ustró j hitlerow ski, ale i naród niem iecki, p rzygotow yw any był bardzo  s ta ­
rannie. D ziesiątk i rzeczoznaw ców , przydzielonych  do sztabu generała E isen­
how era, pow ołano do poszukiw ania, zbierania, oceniania i zabezpieczania w szel­
kich św iadectw  i dokum entów ', w ykazujących zbrodnie rządów  hitlerow­
skich, winę N iem iec w w yw ołaniu w ojny  i zbrodniczego je j prow adzenia. Prace 
przygotow aw cze do procesu, zbieranie m ateriałów , uw ieńczone zostało pełnym  
pow odzeniem ; główną zasługę tego  przypisać należy A m erykanom . Celem p ro ­
cesu było ukaran ie  zbrodniarzy , a le  o lbrzym i m ateria ł dow odow y, zebrany  przez 
rzeczoznaw ców  norym berskich , to  zarazem  bezcenny zbiór dokum entów  h is to ­
rycznych, odsłan iających  dzieje E uropy i św iata w  ostatnim  dw unastoleciu, do ­
kum entów , k tó re  n ieprędko  albo może nigdy nie zostałyby  udostępnione n ie- 
n iem ieckicm u historykow i. A u to r om aw ianej książki p rzestud iow ał ak ta  procesu 
i dał na te j podstaw ie polityczno-w ojskow ą historię w ojny i je j genezy.

D ossier sądow’e norym bersk ie  to  nje ty lko  dow ody zbrodni niem ieckich, to  
zarazem  wielki ak t oskarżenia, z politycznego oczywiście a nie m oralnego pun­
k tu  w idzenia, zwycięskich m ocarstw . Ich n iepo ję ta , bezprzykładna bierność 
w obec N iem iec um ożliw iła przygotow anie i rozpętan ie  w ojny, ich zaślepienie 
sta ło  u źródeł pierw szych niem ieckich sukcesów.

W  lutym  1936 r. H itle r zdecydowrał się na rem ilitaryzację  N adrenii. Przeciw ną 
tem u krokow i ge.neralieję sta ra ł się uspokoić zapew nieniem , „że F rancja  nic w y­
stąp i czynnie", gdyby zaś miało to  is to tn ie  nastąpić, „zatrzym am  całą m achinę 
i cofnę się z pow rotem  za R en“. W ieczorem  10 m arca 1936 r. w yruszyły na za-
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chód pociągi w iozące p i ę ć  pułków . Ż ołnierze sądzili, że jad ą  n a  m anew ry i an i 
pod  w zględem  m ofalnym , ani w ojskow ym  n ie  byli przygotow ani d o  w alki. D o­
w ódcy pu łków  dopiero  po  w ejściu do wagonów  otw orzy li zapieczętow ane k o ­
p erty , w  k tó ry ch  znaleźli rozkaz w kroczenia do N adren ii. Pociągi z  w ojskiem  
zatrzym ały  się po p raw ej stron ie  R enu naprzeciw  Kolonii, K oblencji i M oguncji. 
T y lko  trzy , w iozące każd y  p o  jednym  batalionie, p rze jechały  p o  m ostach  n a  
Renie i skierow ały się do Akwizgrainu, T rew iru  i Sarrebriick. Była to próba. 
H itle r postanow ił, że w  razie „ reakcji francusk iej" ow e trzy  bata liony  zostaną 
w ycofane. N a  zapy tan ie  B lom berga w yjaśnił, że p rzez  „reakcję  francuską11 ro­
zum ie  in terw encję  zb ro jną  i przekroczen ie  granicy, na tom iast w szelkie choćby 
bardzo  gw ałtow ne p ro te s ty  dyplom atyczne zlekcew aży zupełnie. A  więc p rzy ­
bycie n a  granicę niem iecką n iew ielk iej ilości w o jsk  francuskich  spow odow ałoby  
autom atycznie  cofnięcie się N iem ców  i p raw dopodobn ie  upadek  H itlera . A le 
generał G am elin ze  zb ro jną  in terw encją  łączył m obilizację ogólną, a n a  to  nie 
chciała się zgodzić francuska rad a  m inistrów .

Podobn ie  rzecz się m iała z przyłączeniem  A ustrii. Z daniem  badanych  w  N o ­
rym berdze generałów  niem ieckich m ocarstw a m ogły z  łatw ością zapobiec „an_ 
schlussowi". „A rm ia n iem iecka — tw ierdzi K eitel — b y ła  jeszcze bardzo  słaba... 
zdaniem  moim, a  także m arszałka von B lom berga i generała von  Fritscha, n ie  
m ożna by ło  podejm ow ać w ojny". Bezczynność E uropy  um ożliw iła zagarnięcie 
A ustrii, a  w ów czas N iem cy zw róciły  się na tu ra lną  rzeczy ko le ją  przeciw ko 
C zechosłow acji. „Fiihrer — czy tam y  w  zapiskach m ajo ra  Schm undta, ad iu tan ta  
H itlera , z 21 kw ietn ia  r. 1938 — w yklucza a ta k  na C zechosłow ację bez w yra­
źnych pow odów . Z gadza się na stopniow e pogarszanie stosunków , prow adzące 
do w ojny , ale w ołałby  incyden t (np. zabicie naszego posła). C z te ry  pierw sze 
dni będą  m iały znaczenie rozstrzygające. P o trzebne nam  są w ielkie sukcesy, 
aby  onieśmielić p rzy jac ió ł Czechów".

W  kilkanaście tygodni później szef niem ieckiego sztabu  głów nego generał Beck 
opracow ał d la H itle ra  m em oriał, w  k tó ry m  dow odził, że N iem cy usiłu jąc działać 
siłą, z jednoczą i uzb ro ją  p rzeciw ko sobie cały św iat i poniosą now ą klęskę. 
M em oriał zo sta ł p rzed łożony  najw ażniejszym  osobistościom  w  naczelnym  do ­
w ództw ie i zyskał ich ap robatę . H itle r na tom iast zapoznaw szy się z  jego tre ­
ścią, dał w yraz swem u oburzeniu  w  tak  b ru ta ln y  sposób, że generał Beck 
po d a ł się do dym isji. M iała ona pozostać  czas pew ien w  tajem nicy , aby  nie 
u jaw niać św iatu głębokiego kryzysu w arm ii niem ieckej. T ajem nicy  te j jednakże 
nie udało  się zachować. W  początku  w rześnia, m niej w ięcej na cz te ry  tygodnie 
p rzed  M onachium , dziennikarz francuski A ndre  P ironneau  ogłosił w iadom ość
o dym isji generała Becka i o jego opozycji w obec aw an turn iczej po lityk i H itlera. 
D oniosła ta rew elacja p rzeszła bez echa. H itle r p rzekonał się, ja k  bardzo  sk u ­
teczna je s t . jego po lityka  szantażów .

C artie r tw ierdzi, że w  p rzeddzień  M onachium  H itle r b y ł słabszy niż k iedy ­
kolw iek p rzed tem  po ob jęciu  w ładzy, że zachw iana b y ła  w iara  m as w swego 
„w odza". W ażniejszy  m oże od trudno  uchw ytnych i zm iennych nastro jów  był 
fakt, że w ted y  właśnie, w e w rześniu 1938 r., zaw iązany został spisek, k tórego 
celem było usunięcie H itle ra  od rządów . In ic ja to rem  sprzysiężenia by ł generał 
Beck. Pośród spikow ców  znalazł się rów nież dow ódca garnizonu berlińskiego. 
H itle r m iał być aresztow any zaraz  po  sw ym  pow rocie do  sto licy ; jednocześnie 
do narodu  m iała być w ydana proklam acja , że arm ia zapobiegnie w ciągnięciu 
N iem iec do zgubnej w ojny. Spiskujący oficerow ie odbyw ali naradę w  m ieszkaniu 
nowego szefa sztabu  generała H aidera , gdy  radio, k tó re  wciąż podaw ało  coraz
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to  now e w iadom ości, p rzyniosło  kom unikat, że pierw szy m inister W ielk iej Bry­
tan ii N eville C ham berlain  zażądał spo tkania  z H itlerem  i w ystartow ał do B erch- 
tesgaden. W ykonanie  p lanu spiskow ców  zostało  uniem ożliw ione. N ajp ie rw  tru d ­
ność techniczna — H itle r zam iast w racać do B erlina udał się do B erchtesgaden 
(gdzie m iał znacznie lepsze w arunki bezpieczeństw a), następnie, co jeszcze w aż­
niejsze, miożna było  dokonać zam achu n a  szefa 'rządu, kó ry  na  ślepo prow adził 
k ra j ku n ieobliczalnej aw anturze, nie m ożna zaś by ło  w ystępow ać przeciw ko 
szefowi rządu, k tó ry  prow adził rokow ania, odnosił w ielki sukces dyplom atyczny  
i p restiżow y i do k tórego  przybyw ał dla dalszych negocjacji p rem ier W ielkiej 
B rytanii. Z eznania  generała H aidera , k tó ry  po d a ł w iadom ość o  spisku generałów  
z w rześnia 1938 r., p rzekreśla ją  w szelką ob ronę M onachium . C ham berlain  sądził, 
że ra tu je  pokó j, względnie, że odracza w ojnę, ab y  m óc ją  toczyć w ko rzystn ie j­
szych w arunkach; w gruncie rzeczy praw dopodobnie  tyLko u ra tow ał H itlera . 
B erchtesgaden, G odesberg , M onachium , 14 m arca 1939 r., 1 w rześnia 1939 r.,
10 m aja  1940 r., 22 czerw ca 1941 —  to  jed en  łańcuch.

W k ró tce  po  M onachium  i zaborze Sudetów  w  mózgu H itle ra  pojaw iła się 
myśl, aby  zrobić chw ilow ą przerw ę w po lityce  podbojów  i aw antur. W  grudniu 
1938 r. i w styczniu  1939 r. sztab  niem iecki o trzym ał, w edług zeznań Brauchitscha, 
rozkazy przygotow ania planów  w ojennych ma la ta  1944 i 1945. Było to  zgodne 
z poglądam i generalicji, że N iem cy w tedy  dopiero  będą  rzeczyw iście przygo­
tow ane do w ojny. N ie m niej doniosłe znaczenie m iał fakt, że a tak  skierow any 
m iał być na zachód, wie na  wschód, na F rancję, nie na  Polskę. Było to  zgodne, 
jak  słusznie zaznacza au tor, z  m yślą przew odnią „M ein K am pf". E kspansja  n ie ­
m iecka m a iść w praw dzie w kierunku  wschodnim , a le rozstrzygnięcie leży  na 
zachodzie. A by  zdobyć w olną rękę na w schodzie, należy  zapew nić sobie zu­
pełną przew agę w ojskow ą w E uropie; nastąpi to  dopiero  po pokonaniu  Francji. 
Polska by ła  więc na  dalszym  planie i m iała być napadn ię ta  dopiero  p o  zgnie­
ceniu Francji.

D ecyzje te  uległy ry ch łe j zm ianie. W iara  w e w łasny „geniusz" kazała się 
H itlerow i spieszyć. N iem cy w tedy  zdołają zapanow ać mad św iatem , gdy decy­
du jąca rozgryw ka nastąp i n ie ty lko  za życia nieom ylnego „w odza", - lecz i w  
czasie, gdy będzie on jeszcze w sile w ieku. S tąd  pięć czy sześć la t zw łoki 
H itle r uznał za rzecz niem ożliwą. D ecyzja  w yw ołania w ojny  została znacznie 
przyspieszona, a  zarazem  zm ieniony zupełnie k ierunek  pierw szego uderzenia. 
„Było dla m nie rzeczą jasną  —  m ówił 23 kw ietn ia  1939 r. H itle r do swych 
generałów  — że konflik t z Polską w ybuchnie p ręd ze j czy później. Pow ziąłem  
decyzję osta tn ie j w iosny, ale m yślałem  zw'rócić się na jp ierw  na zachód, a do­
piero  po k ilku  la tach  na  wschód. A le następstw o w ypadków  nie m oże być 
określone. Z am ierzałem  ustalić  znośne stosunki z Polską, aby m óc w alczyć n a j­
p ierw  ma zachodzie. P lan ten  w szakże nie mógł być zrealizow any. Stało się dla 
mnie rzeczą oczyw istą, iż Polska zaatakow ałaby  nas w  chwili, gdy bylibyśm y 
zajęci na zachodzie. W  ten  sposób m ielibyśm y w ojnę z Polską w  n ieodpow ie­
dnim  czasie".

W  kilka m iesięcy później, w  sierpniu 1939 r., podczas spo tkan ia  hr. C iano 
z R ibbentropem , w łoski m in ister spraw  zagranicznych zapy ta ł swego niem iec­
kiego kolegę, czeigo właściwie N iem cy chcą, G dańska  czy „k o ry ta rza"?  „C hcem y 
w ojny" — odparł zim no R ibbentrop .

W fzesień  1939 r. przyniósł pow tórzenie sy tuac ji z m arca r. 1936, m arca r. 1938, 
w rześnia r. 1938. Bezczynność E uropy um ożliw iła N iem com  nowe podboje . 
S tw ierdził to  w  N orym berdze  św iadek n iepodejrzany , feldm arszałek K eitel;
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„Z  czysto w ojskow ego p u n k tu  w idzenia, my żołnierze, spodziew aliśm y się a taku  
arm ii państw  zachodnich podczas kam panii polskiej. Byliśmy zdum ieni, iż nic 
zo stała  p o d ję ta  (przeciw ko nam ) żadna akcja , w yjąw szy k ilka  u tarczek  bez 
znaczenia pom iędzy linią Z yg fryda  a  linią M aginota. W yciągnęliśm y stąd  w n io ­
sek, że F rancja  i A nglia nie m iały zam iaru prow adzenia w ojny  serio... G dyby  
Francuzi i A nglicy nas zaatakow ali, m oglibyśm y przeciw staw ić im ty lk o  pozory  
obrony". Z eznania  K eitla po tw ierdza  Jodl, k tó ry  tw ierdzi, że sy tuac ja  w ojskow a 
N iem iec b y ła  k ry tyczna aż do pokonania arm ii polskiej, gdy głów ne siły n ie ­
m ieckie mogły być przerzucone na zachód. „U niknęliśm y k a ta s tro fy  — zeznaje 
Jod l — poniew aż 110 dyw izji, k tó re  posiadali w przybliżeniu  A nglicy i Francuzi, 
pozostały  zupełnie bezczynne w obec naszych 23 dyw izji na zachodzie11.

„ N a  cudzej szkodzie uczy się m ądry" — głosi w ęgierskie przysłow ie ludowe. 
G enerał G am elin i jego w spółpracow nicy chcieli w ykazać m ądrość. Sztab fran­
cuski przestud iow ał dokładnie w rześniow ą kam panię polską. Z  tego studium  
w yciągnięto słuszne w nioski w  przedm iocie s tru k tu ry  arm ii niem ieckiej i je j 
d o k try n y  w ojennej. A le stw ierdzono zarazem , iż kam pania  w rześniow a nie 'może 
się pow tórzyć w e Francji, a to  dlatego, że ukształtow anie terenu  je s t tam  inne, 
że arm ia francuska była — w przeciw ieństw ie do polskiej — dobrze w yposażona 
w  sp rzęt w ojenny  i wreszcie że — znow u w przeciw ieństw ie do Polski — m iała 
dobre dow ództw o. D ośw iadczenia kam panii polskiej F rancuzi zm arnow ali w  
karygodny  sposób.

Przebieg kam panii francuskiej je s t żyw y w pam ięci w szystkich. Co je s t n a ­
tom iast now ością, to  fakt, że nie ty lko  m y byliśm y zdum ieni słabością fran ­
cuskiego oporu. N iem niej zdum iona była gencralicja niem iecka. B rauchitsch 
doradzał H itlerow i zastosow anie na zachodzie tak ty k i defensyw nej i szukanie 
rozstrzygnięcia ina drodze dyplom atycznej. Jod l zaś zeznaw ał w  N orym berdze: 
„Jako  żołnierz nigdy nie brałem  pod uwagę trudności w ew nętrznych, k tó re  
mogły osłabić Francję  i by łem  zdum iony słabym  oporem , jak i nam  staw iła 
arm ia francuska".

Rew elacją na tom iast p ierw szorzędną są w yjaśn ien ia  n iepow odzeń  niem ieckich 
w  stosunku do Anglii. Inw azja  niem iecka na A nglię n ie  uda ła  się  i udać  się 
n ie  m ogła pom im o słabej, n iew ystarczającej obrony, jaką  mogli Amglicy p rze­
ciw staw ić N iem com  latem  r. 1940. P rzyczyna tego b y ła  niezm iernie p rosta , 
m ianow icie H itle r  dopiero w  lipcu r. 1940 zdecydow ał się n a  te n  krok , w ym a­
gający długich m iesięcy przygotow ań. Z am iary  zaś inw azji zosta ły  zaniechane 
już 12 listopada tego roku. A ngielskie obaw y z w iosny r. 1941 b y ły  zupełnie 
nieuzasadnione. Jes t rzeczą w prost n iepo ję tą , że H itler, k tó ry  roił na jbardzie j 
fan tastyczne p lany, k tó ry  m yślał o podbo jach  w A m eryce Południow ej, o w y­
w ołaniu w o jny  dom ow ej w  S tanach Z jednoczonych , n ie  kw ap ił się do dużo 
prostszej i łatw iejszej inw azji n a  w yspy b ry ty jsk ie . W  pew nej m ierze fak t 
ten  tłum aczy  się w ystępującym  u H itle ra  typow o niem ieckim  poczuciem  n iż­
szości względem  A nglików.

Co do genezy a taku  niem ieckiego n a  Rosję, wiele tu  tłum aczą słow a H itlera  
w ypow iedziane do  R ibben tropa  20 czerw ca r. 1940, w  dniu podp isan ia  rozejm u 
z F rancją: „M ój p a k t z nim i (tj. z R osjanam i) zaw arty  b y ł w  przew idyw aniu 
w ojny  .długiej; poniew aż w ojna jes t k ró tka , p ak t ten  nie jes t mi już w ięcej 
po trzebny".

N iesposób streszczać n a  tym  m iejscu w szystk ich  rew elacji, k tó re  przynosi 
ciekawa książka R. C artiera . A u to r na 318 stron icach  sw ej p racy  dał, rzecz
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jasna, ty lko  zwięzłe streszczenie tego niezw ykle bogatego m ateriału , k tó ry  
zaw ierają ak ta  norym bersk ie . Jego pełne w yzyskanie dać mogą dopiero  la ta  
w ytężonej p racy  wielu historyków . W y d a je  się doniosłym  postu latem  i n au k o ­
w ym  i politycznym , aby  w  ich rzędzie nie zab rak ło  h isto ryków  polskich.

W ydane w  roku  ubiegłym  w  Szw ajcarii pam iętn ik i 'byłego niem ieckiego 
am basadora p rzy  K w irynale w  latach 1932 d o  1937, U lricha von H assella 
p t. „V om  andern  D eu tsch land11 4) zyskały  duży rozgłos i pow szechnie uznane 
zostały  za p ierw szorzędnej w agi dokum ent, odsłan iający  bezlitośnie p rocesy 
i figury, k ry jące  się za  fasadą T rzeciej Rzeszy, a zarazem  w noszący obfite 
św iatło  do dość ciem nego i skom plikow anego tem atu , do kw estii tzw . niem iec­
k iego ruchu oporu  przeciw ko  reżim ow i h itlerow skiem u. K siążka ta  s ta ła  się 
niew ątpliw ie cenną pozycją  w lite ra tu rze  niem coznaw czej z w ielu względów. 
W  pierw szym  rzędzie w płynęła  na to  bezpośredniość i szczerość tych  zapisków , 
obejm ujących  rozległy i w n a jb ard z ie j d ram atyczne w ydarzen ia  ob fitu jący  okres 
od k ry zy su  sudeckiego w  jesieni 1938 aż p raw ie  do sam ego zam achu n a  H itlera  
w  dniu 20 lipca 1944, i robionych nie e x p o s t ,  lecz n a  gorąco, przez co w  w y­
ją tkow ym  stopniu  o d d a ją  one tem pera tu rę  m inionej epoki i zm ienną grę n a ­
s tro jów . D alej —  do  a trakcy jnośc i książki p rzyczyn ia  się n iew ątp liw ie też nim b 
śm ierci; au to r zginął w dniu 8 w rześnia 1944, zasądzony  z  a  udział w  spisku  na 
śm ierć, a  jego n o ta tk i ty lko  z trudem  ud a ło  się u ratow ać p rzed  G estapo. 
N a jbardz ie j jed n ak  o w artości książki zadecydow ała, rzecz jasna, z jednej 
s trony , osobistość au to ra  i rola, jaką  odgryw ał on w życiu po litycznym  N iem iec 
w  okresie  hitlerow skim , a  z drugiej — jego działalność i znaczenie w niem ieckim  
ruchu  podziem nym . S tąd  narzuca się konieczność zarysow ania jego sylw etki.

U lrich  von  Hassell," u rodzony  w  roku  1881, mim o pochodzenia ze stro n y  ojca 
z  H anow eru, był Prusakiem , w praw dzie nie gatunku  pospolitego, jednak  z w ie­
lom a zasadniczym i rysam i psychicznym i tego  typu  jak : surowość, obow iązkęw ość 
i  na jdale j idąca w ierność -dla państw a. Z  tego fak tu  w ypływ a też w yraźna 
w jego zapiskach sym patia  dla czynnika pruskiego w  N iem czech i p ró b y  jego 
rehabilitacji. T ak  więc w  czerw cu 1939 rob i uwagę, że w  A ustrii z  pow odu 
bru ta lnego  reżim u hitlerow skiego „odżyło sta re , południow o-n iem ieck ie  pojęcie 
„Preisse“, Prusaka, k tó rego  się nienaw idzi, „choć stare , p raw dziw e prusactw o 
n ie  m a z tym  nic w spólnego11 (s tr. 59). W  m arcu 1943 n o tu je , że odrzuca po ­
spo litą  iden tyfikację  H itlera  z pojęciem  Prus, w idoczną w m ow ie program ow ej 
W allace‘a (str. 308). W reszcie w  lipcu 1944 r., po w izycie swej u księcia O tto n a  
B ism arcka, zw ierza się ze  swego głębokiego ku ltu  dla „żelaznego kancle rza1*. 
Jes t to  niezm iernie charak terystyczne  dla osobow ości po litycznej i etycznej 
au to ra . Pom aga bow iem  w  sform ułow aniu  pew nych, zasadniczych w niosków  
co do postaw y  i p rogram u tego kręgu ludzi, k tó rzy  pragnęli obalić reżim  
H itlera , zw łaszcza że von  H assell należał do pierw szoplanow ych, obok G oer- 
delera, m arszałka von  Beoka, am basadora hr. von  Schulenburga, pułk. hr. von 
Stauffenberga i in. postac i tego ruchu.

•)  U lrich  v o n  H assell:  V o m  a n d e r n  D e u t s c h l a n d ,  A u s  d en  n ac h g e la sscn cn  T a g e b u c h c rn  
1938-1944, A tla n t is  Y e rla g , Z u ric h  1946. S tr .  416.
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